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LEKCJA 
z listu św. Pawła do Rzymian, rozdz. 15, w. 4—13. 


Bracia! Cokołwek napisano ku naszej nauce na- 
pisane: abyśmy: przez cierpliwość i | ę czer- 
paną z ksiąg każą epp nadzieję mieli A Bóg cierpli- 
wości i pociechy da wam rozumieć między sobą to 
samo wedle Jezusa Chrystusa; abyście jednomyślni 

mi usty wielbiń Boga i Ojca Pana naszego Je- 
"zusa Chrystusa. Dlatego przygarniajcie jedni drugich, 
jak i Chrystus przygarnął was ku chwale Bożej. 
'Bo powiadam: jezus Chrystus stał się sługą obrze- 
-zanych dla wierności Bożej, aby utwierdził obietnice 
Boże: poganie zaś wielbią Boga z miłosierdzia Je- 
o, jak jest napisano: Przetoż wysławiam Cię mię- 
dzy narody, o Panie: i śpiewam Imieniowi Twemu. 
I jak jeszcze mówi Pismo:  Weselcie się narody z 
ludem Jego. T jeszcze: Chwalcie Pana wszystkie na- 
rody: a wysławiajcie Go wszystkie ludy. A jeszcze 
i Izajasz mówi: 1 stanie się: korzeń Jessego, i któ- 
powstanie, by panował narodom: w Nim naro- 
E nadzieję mieć będą. A Bóg nadziei niech was 
- napełni wszelką radością i pokoem w wierze, byście 
obkitowali w nadzieję i w moc Ducha świętego. 


_ EWANGELIA aj 
u św. Mateusza w rozdz. XI. od w. 2—10. 

W om czas: Gdy Jan usłyszał w więzieniu o czy- 
mach Chrystusa, wysłał dwóch ze swoich uczniów, 
i zapytał Go: „Czyś Ty jest tym, który ma przyjść, 
czy też o czekamy?* A jezus odpowiadając, 


rzekł im: Idźcie i opowiedzcie Janowi, coście sły- 


szeli i widzieli: „Slepi widzą, chromi chodzą, trę- 
dowaci czystymi się stają, głusi słyszą, umarli puw- 
stają, ubogim opowiada się ewangelję; a błogosła- 
- wiony jest ten, kto o Mnie nie wątpi. —. 

A oni odeszii, zaczął Jezus. mówić do rzesz 


6 Janie: Coście poszli oglądać na pustkowiu? —. 


czy trzcinę, wiatrem kołysaną? Ale cóżeście poszli 
oglądać? — czy człowieka, w „miękkie ubranego sza- 
ty? — Oto ci, którzy w miękkie szaty się stroją, mie- 
szkają dworach królewskich. Pocóżeście więc wy- 
szli? lądać proroka? — Tak, powiadam wam: 
nawet e sg niż proroka. O mm to bowiem napi- 
sano. 

„Oto Ja posyłam wysłańca mojego, przed obli- 
= ż Twem, który przygotuje drogę Twą przed 


Na uroczystość Niep. Poczęcia N. M. P. 


LEKCJA 
z księgi Mądrośd, rozdział 8., w. 22—%. 


p posiadł gtku dróg swoich, pier- 
wej zas e prania Pa. Od wieku jestem 
da "jek e Wo peak a et pieca OT 
i : Jeszcze a y- 

fana ia jeszcze EAk wód a erag r ani 


4 sA) 


IEDZIE 


TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 
Kafowice, dnia 8-go grudnia 


te odrzacają cuda wogóle, uważają je za 


1929. 


stanęły przed 
górkami, ja się rodziłam; był ziemię 
uczynił, ani rzek, ani zawias okręgu ziemi. Gdy 
biosa gotował, tamem ja była; gdy pewnym porząd: 
kiem i kołem otaczał przepaści; gdy niebiosa utwiem 
dzał wzgórę, ważyi żródła wód; gdy zakładał mo 
rzu granicę jego, a ustawę dawał wodom, aby mię 
przestępowały granie swoich; kiedy zawieszał funda 
menta ziemi: z. nim byłam wszystko składając; i de 
szyłam się na każdy dzień, igrając przed nim na ka 
żdy czas, igrając na okręgu ziemi; a kochanie moje 
być z synami człowieczymi. Teraz tedy synowie sht 
cha;cie mię. Błogosławieni, którzy strzegą dróg mo- 
ich. Słuchajcie ćwiczenia, a bądźcie mądrymi, a nia 
odrzucajcie go. Błogosławiony człowiek, który mię 
słucha, 1 który czuwa u drzwi moich na każdy dzień, 
a pilnuje u podwojów drzwi moich. Kto mię naj- 
dzie, najdzie żywot i wyczerpnie zbawienie od Pana, 


+. EWANGELIA SEn 

u św. Łukasza, rozdział J., wiersz 26—28. 

W om czas: Posłał Bóg, anioła Gabrjela do mia 
słeczka Galilei, zwanego - Nazaret, do Dziewicy za- 
ślubionej mężowi, któremu na imię było Józef, z ro- 
du Dawida a imię Panny, Marja. Anioł tedy, wszedł- 
szy do Niej, rzekł: Zdrowaś, łaski pełna, Pan z To 
ba, błogosławiónaś Ty między niewiastami! 


jeszcze góry ciężką wiełkościę były 
; jeszcze 


= 
nie 
nie, 


na cud Zmartwychwstania. | 


tu nie działają się odzone siły, lecz cz 
tA Odie cud Troia, 


potwierdzać 


Czyż tak jest istotnie? Czyż za dni naszych cu- 
dów .niema?, ; 

A Lourdes, Częstochowa, a tyle miejsc cudow- 
nych? Czyż te krukwie, tam pozostawione, te liczna 
wota złote i srebrne, tam za e przez ludzi peł: 


EREN ST IZ 
A Ps. = 


nych serdecznej wdzięczności za nagłe wyzdrowienia 


nic nam nie mówią? 5 
Żadna inna religja nie może ć 

dami, jak: tylko a religja „w T x y 

"Owszem, inne wyznania, chcąc wybrnąć z kłopo- 


Jak Chrystus cudami potwierdził prawdziwość 
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wwegó posłannictwa, tak religja nasza cudami po- 
twierdza, że jest Chrysłusowa, 

Lecz jak za czasów Zbawiciela, tak į za naszych 
dni me brak takich, którzy, „mając oczy, nie widzą, 
ma.ąc uszy, nie słyszą”. 

Nie należmy do tych ślepych, głuchych, niewdzię- 
cznych. Amen. 


: NIEPOKALANA. 


Kto się w opiekę odda Matce Pana, 
Tego prowadzi wzwyż Niepokałana, 
J choćby jego duszę w grzechów brudzie 
Z wstrętem od siebie odepchnęli ludzie — 


4 ~ Marja jedyna w krąg na całym świecie 
A W nim widzi — dziecię! 
J Kio się w opiekę odda Matce Boga 


y Temu nie straszna żadna życia droga. 
ni Matka ozdobi skarbem łaski duszę, 
Rany zagoi, zetrze jej katusze, 

E `  Wiodąc w krainę ciszy, w światło Boże. 
z 3 Gdzie szczęścia morze. 


Kto się w opieke odda Matce Boga 

Temu nieznana rozpacz ani trwoga, 

Ani się lęka burz, co nuczą w dali, 
Ognia, co straszny, wszystko niszczy, pali, 
Wichru pokusy, co się rwie szalony 

Na wszystkie strony. 


Kto się w opiekę odda Świętej Pannie, 
Nad tym już czuwa Ona nieustannie. 
Przed nm się przepaść czarna nie otworzy 
Z blaskiem gasnącym wszystkich ułud zorzy; 
Pójdzie on naprzód cichy i spokojny 
W nadzieję zbrojny. 

X. Ewaryst Nawrowski. 


Jeżeli rzeżbiarz chce wykonać postać podobną do 

tej, którą dzieło jego ma przedstawić, to musi mieć 
wzóg»czy model, i na nim się wzorując, w niego się 
wpatrując, stara się, by posłać rzeżliona była du 

- wzoru podobną. ìm więcej to podob eństwo uwy- 

- dainì w swej pracy, tem zdoiniejszym jest artystą. 

©- Naszym wzorem jest P. Jezus, ale to Bóg w lu- 
dzkiem ciek, więc mógłby niejeden się obawiać, że 
do Niego podobni stać się nie możemy. Lecz ma- |. 
my pełno wzorów podobnych nam ludzi, którzy wpa- 
trując się w ten wzór Chrysłusa, uświęcili się. Ma- 
my: przedewszystkiem naszą ukochaną Matkę Niepo- 
kalanie poczętą ję, która jaśnie: wszystkiemi cno- 
tami, i którą Kościół Najówięszą nazywa, Przypa- 

` trzm wę) temu naszemu wzorowi: 
W miasteczku Nazaret, w ubogiej izdebce, niezna- 
ma światu — klęczy młodziutka dziewica załopivna 
w rozmówie z Bog em. ŻE 

"Serce jej przepełnione jest miłością Bożą — któ- 

ra wciąż się potęguje i wycis r Ww 

' ła więc an, głosem m`'łości. o przyjście Zbawiciela 

„świata. Wyniszcza się i uniża coraz więcej tak, że 
całe jej serce przepełnia jedynie miłość Boża; bli- 
żn ego. Wola jej złączuna z woła Bożą tego tylko |- 
„chce i prazn'e, co Bóg chce, a wie, że ten jest czas 
przyjścia przepowiedziany. AWB, h 


ka jej rzewne łzy... Wu- 


W ekstazie swej miłości prosi 


gla oglądać i być najniższą sługą Jego matki. 


Przed nią staje anioł i pozdraw.a ze czcij 
ewa pełność łaski i najwyższą g mat- 
oga. 


Zairwożyła się Maria, bo ona w swej pokorze 
uważała się za nicość i proch" Upewniona przez 
wysłańca Bożego za sprawą Ducha św., l 
przyzwala mówiąc: „Oto ja służebniea Pańska, niech 
mi się stanie według słowa twego!“ Miłość się po- 
tęgu e į obe'muje py całego i całą ludzkość, a sie- 
kie uniża, upokarza i tylko przez tę złączoną z Bo- 
«wem wole — tem chce być, czem Ten umiłowanw 
bóg cnce, by była... 

A jak to sama objawiła się św. Brygidzie, zasłu- 
żyła na tę łaskę tem tylko, że wiedziała, iż jest ni- 
czem i nic niema swego, że nie swojej chwały szuka- 
ła i pragnęła, lecz tylko chwały Bożej i zbawienia i 
szczęścia wszystkich ludzi. 

Dwie rzeczy tu głównie jasno uderzają w oczy 
z tego naszego wzoru, a temi są: W'elka miłość Bo- 
ga i bliżniego i zupełny zanik miłości własnej, a to 
jest właśnie to, co sanowi prawdziwą pobożność, i 
tego się musimy nauczyć oa naszej ukochanej matki, 
inaczej napróżno jesteśmy dziećmi Kościoła św. na 
próżno oddajemy się różnym praktykom religijnym, 


wreszcie napróżno nosimy nazwę katolików. dzieci 


Bożych. Bez uczynków miłości Boga £ bliżniego, ` 


bez zdeptania tego najgorszego wroga naszego, — 
miłości własnej, bez ducha o'iary zaparcia się sie- 
bie i poświęcenia, fałszywą jest naszą pobożność... 

Na fałszywą drogę wejść łatwo, ale zejść z niej 
ogromnie trudno. Na fałszywa drogę wprowadza 
nas właśne ta wstrętna Bogu miłość własna, wodzi 
nas po manowcach i krętych drogach, a do celu nie 
prowadzi. łŁztwiej nawrócić grzeszn ka, jak poboż 
nego z fałszywej drogi sprowadzić, 

Tylko wspaniały przykład Niepokalanej Dziewicy 
Marji może nas uratować. Do Niej się uda my z po- 
korą, w Nią się wpatrujmy, a Ona nam oczy otwo- 
rzy: Swoją słodyczą i łagodnością nauczy nas tej 
cierpliwości, byśmy sami sie/ie znosili, nauczy wy- 
trwałości, byśmy z łaską Bożą współpracowa'i, na- 
uczy słodyczy i łagodności, która najbardziej nawet 
zdziwacza'e i zgorzkniałe charaktery naszę urobi. Pod 
Jei słodkiem tchnien em zgorzkniaidi jak piołun w 
miód się zamienimy. ; 

Niemając dostatecznego zasobu miłości Bożej, a 
dużą dozę młości własnej, my się miotamy, rozża- 
lamy, zrażamy do bliżnich, a nad sobą się rozczula 
my i łonemy we izach — które szkodę przynoszą i 
duszy i ciału i oczom, bo to są łzy miłości własnej, 
wstrętne w oczach Boga. Owoc tych łez to pycha, 
która zatruwa dusze nasze.” ; 

Jeseśmy jak zapałka spokojni, póki. nas: nikt 
nie dotknie. Ale niech tylko ktoś nas zadraśnie, za- 
raz się zapalamy gniewem, wybuchamy wyrzutami, 
rozżalamy sę i czujemy urazę, niechęć, a często i 


Boga, by Oo:mo 


gniew i nienawiść. Mamy tu wzór Marji Niepokała-. - 


nej i nasze posępowanie — porówna,my je i zoba- 
czmy, co mamy z nas wykorzenić, co odrzucić, a co 
na to miejsce wykuć, co wyrzeżbić? Św. Augustyn 
mówi: Kochaj i czyń co chcesz! Bóg jednego tyl- 
ko wymaga od nas; Byśmy Go kochal! 

Pewna pani będąc parę dni w klasztorze SS. Nic- 
pokalanek, podz wiała nadzwyczaj smaczne potrawy, 
jakie tam podawano, a że była: przyzwyczajoria do. 
wykwintnej kuchni,' zapytała jeneralnej Matki: Co w 
tem za sekret, że s'ostry: tak smacznie gotują?  ża- 
den kucarż tego nie. dokaże: - Matka: jeneralną ` Da- 
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4  rowska oo ziała: Nie dziwnego, bo moje sio- 


w tę potrawę kładą miłość, gdyż cokolwiek ro- 
i to z miłości Bożej i by się Bogu podobać. 
podobne, a zawsze wszystko dobrze 


_ ezypić będziemy. To jest nauka przerabiania miedzi 


i żelaza na najczystsze złoto, to jest prawdziwa al- 
— Miłość jest królową cnót wszystkich, które 
— mówi wi pko 
wszyst zie 


i ; dob ywi: asyet, cnót sh miłość, a mistrz 


E przez to o jawił, że swoje najmłodsze dziecko, po- 
mmo wszelk.ch prośb i upomnień, odebrał ze szko- 


ra 227. 


` cuz, ” ju? od 30 lat nie przyjmował św: Sakramentów 


_ Od paździemika było mu rs Suchoty coraz ja- 


$ magały, udališmy się do przyczyny Niepokalanie Po- 


wedzinach upommnałem go aby swe dziecko papo- 


; dziecko mam posyłać. 


 zyskałem. Gdym go zobaczył, iż tak osłabiony i bez 


f waj Lecz on w tonie najoboję 
rzek 


| Wany do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 


- imię 1 nazwisko . . . © « » «e » » 


z m. ze iz + Badr Ez tem bar- 
dej saniemy się d o nich podobni, bo z kim kto 
przestaje, ta sam staje — mówi pio: 
wie Niepoka'ana "Matka nasza to Matka pięknej mi 
łości, Jej zawia my. 

Marja Piątkowska. 


Zwyciestwo Niepokal. Dziewicy. 


Pewien kapłan i zakonnik z północnej Ameryki, 
pisze, co następuje: 
„Pewien człowiek z naszej gminy, rodem Fran- 


i jeszc. e w tym roku nienawiść swą ku Kośc ołowi 


parafjalnej i oddał do szkoły bezwyznaniowej. 
uż od dłuższego czasu zapadł „był na zdrowiu, ale 


wniej bliską śmierć zapowiada 
Ponieważ żadne napomnienia kapłańskie nie po- 


czętej Matki Bożej. Przy pierwszych i drugich od- 


ras do katolickij szkoły posyłał On mi odpowie- 
dzia 
— Ksędzu nic do tego do jakiej szkoły ja moje 


Gdym mu przypomniał obowiązek pojednania 
, odrzekł obojętnie: 
gdę się spowiadał wtenczas, kiedy ja zechcę. 

Bep! ie jka dosyć Czasu. 

Wreszcie rzekłem:; 

— Przynamniej to musisz mi pan przyrzec: Noś 
pan ten medalik Niepokalanego Poczęcia j mów pan 
codziei trzy Zdrowaś Marjo na cześć Niepokalanego 
Pocze'ia Najśw. Marji Panny, abyś otrzymał łaskę 
szczę l wej śmierci. 

Na to odpowiedział: 

— Dobrze, to uczynię. 

Ucieszy'em się tem bardzo i poruczyłem staran'e 
onei potężnej przyczynie Matki miłosierdzia. 

Przy masiępnych odwiedz nach mne wele więcej 


jez ży, napomniałea go do cierpliwości. On 


— a erpliwości nigdy się nie nauczę. 
Zacząłem mu tedy mówić o niebie i o ra 
tn 
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— Szkoda słów ks'ędza, 
ścanę. 

A em z oburzeniem rzekł: 

— Nie gadaj mi ksiądz o tych rzeczach, p. sg 
trzebuję spokoju. Jeśli ksiądz nic innego Ng w 
to proszę mi więce: nie przychodzić! 

O spowiedzi nic słyszeć nie chciał i mawiał zwy- 
czajnie: 

— Nie jestem rozbójn kiem, ani złodzieiem. Zre- 
sztą nie jestem tak chory, jak się zdaje. Jestem Frzn- 
cuzem i mam swój rozum i jestem uparty. Księdz 
mnie do spowedzi n'e nakloni. Będę się spowiadał, 
kiedy mnie się spodoba. | nic nie będę! obiecywał, 
bo musiałbym się spowiadać, gdybym obiecał. 

Jednak nosł medalik i mówił codzień trzy „Zdro- 
waś Marja*. 

Inny kapłan, kai go dla odmiany oana — 
otrzymał odpowied ; 

— Ja wcale w aiat nie wierzę. 

Jeden z krewnych jego, protestant, PAK tak- 
że do niego i powiedział mu: 

— Ojciec twój polecił mi, abym ci, jeśli ciężko 
zachorujesz, przypomniał, żebyś przyjął św. Sakra- 
menta. Uczyńże to teraz. 

Chcry odrzekł: 

— jeśli się zechcę spowiadać, to poszlę po księ- 
dza. To ie mie do tego. 

Niemniej bezowocnemi były prośby poczciwej żo- 
ny jego, która go z całem poświęceniem pielęgnowa- 
ła. Pięć dni przed Śmiercią pytała go żona: 

— Czy chcesz, abym ci księdza zawołała: 

— Nie! — brzmiała krótka odpowiedż. 

Córki jego są bardzo pobożne pan.enk., 
wychowaniu matki. 
bardzo smutno: 

— Modię się od pierwszej mojej Komunii codzień 
za nawrócen.e mego ojca. teraz nieco. zacz: - 
nam tracić umość. Matka nieraz mnie za to taj: 
mówi, abym ufała aż do. osłatniej chwili. 

Zachęciłem rodzinę całą do wytrwałej wspólnej 
moditwy i przypomniałem im przykład św. Moniki. 


to wszystko groch o 


dzięki 
Najstarsza rzekła raz "do mnie 


Było to dnia 27 listopada 1882 roku, gdym zno- 


wu odwi*d ił s rapona rodzinę. Do chorego przyjść 
ne mogł m, Zaleciłem im, aby odmów li nowennę do 
Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej, a dnia 8-go 
gru ma jako w uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
wspólni: przystąpiły do Stołu „Pańskiego na intencję 
ojca. I cóż się dzieje? Dnia 30 listopada, w drugi 
dzień nowenny, przychodzi do nas dobry przyjac el 
i opowia”a nam, że chory Go ia stracił przytomność. 
Natycimi”st potłegiem o i mówiłem po dro- 
dze różaniec. 

— Przyszedłem, zapytałem: 

_ do jest przytomny? 

— Ta Js 

<«— Czy kówił co e spowiedzi? =- = * «5 

— Nie, ale kika razy zawołał: „O mój 7hawi- 
aer zmiluj się nademną!“ właśnie sr a przy- 
sze 

Wybiła godzina łaski. e 

— Teraz się módlcie, rzekłem — a dk sm ba 
sam zostawcie z chorym. 

Wstąpiłem do pokoju. Chory leżał blady i wy 
chudły, ak martwy. ` ; 

— Pan jesteś bardzo osłabiony spy. 

— O tak! wy'aknął konający. : rg 

— Czy mnie pan ‘eszcze poznajesz! : - , :» 

- Doskonale” trzekł gasnacym Słoscm; | PRE 


A 
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| 


Tak odpowiedziała 


rg odprawimy spowiedź. Odpo- 
Dod gh 


pomogę! 
Dzieło łaski Taió spełnione; owieczka została 
„wydarta z paszczęki wilka piekielnego 
Zaraz potem otrzymał wiatyk i RR namasz- 
czenie z zupełną przytomnością i nabożeństwem; na 


drugi dzień sz zwi ra — a wieczór tego samego dnia 
w piątek l gi ia — zasnął najspokojniej w Panu 
w objęciach jednego z kapłanów, który go ani na 
ohw nie o wat.. 


wała i cześć Niepokalanej Dziewicy i dobrot- 
wena Sercu dobrego Pasterza! — A wy żony i 
dzieci, którzy macie to największe nieszczęście wi- 
dzieć męża lub ojca odwróconego od Boga i Kościo- 
ła — bądźcie prawdziwemi aposłołkami modlitwy, 
żeli potrzeba, przez. wiele, wiele lat nawet. Po 
wszystkie wieki ' dziękować wam będzie ojciec lub i 
maž, skle ko duszę wyratowały*, Ś 


Zgon Najśw. Panny Marji. 
(Wedle nabożnych podań). 


Najświętsza Parma była opiekunką młodych chrze- 
ścijan. Ktokolwiek Ją u Ri ag w Niej widział — Zba- 
wiciela. Jej cudha uroda była pociechą dla wszyst- 
tich; sQaa pomagała wszystkim, którzy o cośkolwiek 
prositi. — Szczęście takie trwało długie fata, gdy ży- 

w ukryciu u Jana, biskupa Efezu. - 

. Pewnego dnia znów się Jej ob awit archanioł Ga- 
brel. Zastał Ję młodą, piękną i świątobliwą jakon- 

i i pozdrowił Ją, oznajmując Jej zarazem bliski 

et życia. 

- Rozradowało się wielce serce Najśw. A po- 

częia śpiewać Bogu hymny pocłiwalne, Serce ej 50- 
wem tęskniło za Boskim Synem. „Oto ja służebni- 
ca Pańska, niech mi się słanie według słowa Jego“. 
Gabrietowi jak ongiś! Niebo 

Ee się do pişknej uroczystości, a Mat- 

Boża ua ziemi przygotowywała się na śmierć. 

SS Ptaszki, gdy o tem usłyszały, zmartwijy się wiel- 
o, siedzac” smutne na krzewach ogròdu.: Zapomnia- 
k Taa: w ch piosenkach porannych i o sło- 
ch pieniach radości. Nawet drzewa i kwiaty tra- 

ciły swój Ary et i swe soki odżywcze. Gwiazdy i 


księżyc blada 
Św Piątku ięty Jan, ukochany: uczeń SAYA 
anà po atych dniach tonat we tzach. 

Na sza Matka! Boża  pocieszała natomiast 
wszystkich. Mawłała do stworzeń: 

„Niech wiecznie będzie pochwalona i uwielbiona 
wofa Przenajświętszej Trójcy*. 

Dziękujce Panu, który Mnie wybrał. 

Opuszczam ziemię, ale na wieki pozostanę waszą 
Matką i przyjaciółkąj:* 

Dziwne jakieś przeczucie sprowadziło wszystkich 
apostołów do Jerozolimy. Jedynie Tomasz znów się 
+późmił. A Matka Boża w cichości umarła: serce Jej 
tęskniło za Zbawicielem. 

Pomimo lat 63, młodo i pięknie wyglądała, RE 
w trumnie. Wszyscy ze czcią przyglądali się 
mu ciału, a szczególnie Jej alebiańskiej twarzy ` rj 
knym nabożnym rękom. 
rę w trzy hni po pogrzebie Tomasz przybył, 
Piotr i Jam otworzyli raz eszcze Jej . Cud się 
wiety stał. gdyż nie znależli w nim. ała, bo Pan 
Jezus ciałlii świętemu rozkazał żmartwychwstać. ` © 
grobm uchodził zapach Hlij i róż, a niebiańskie śpie- 


p o swój poni jak w. dniu Wielki 


wy chwalebne uapeźniały powietrze. ita Sio pocie 
szyi strapionego Tomasza. I Naj annę Mam 
le przyjęto do nieba. Chrystus Pan: adzię” 
swego prawego boi i akoak Królową 
Aniołów, A pak prz 
"ako Keolonię anjin, asia arri świętych t Kró 
lowę pokoju. 


a 
— DLA ROZRYWKI =J 


Nr. 119. Arytmogryt z przekątułami. 


W miejsce liczb trzeba wstawić litery, aby z góry prawej” 
na dół w lewą dały wyraz oznaczający ciecz olelstą, zaś z r 
góry na dół w prawo: szkła szlifowane. — Qórny zewnę rzą! 
da nazwisko malarza polskiego. Prawy: miasteczko „w Gallok 
“Lewy: nazwisko pisarza polskiego. Spodni: tytuł gazety. — 

kowe rzędy dają, górny: pismo św. jednego z narodów; lewy 
rodzaj śpiewu chórałnego; prawy: miasto we Francji; dolny: paki 
przeciwległy zenitowi. 


Nr. 120. Logogryt astronomiczny. 
A, al, an, bliź, bo, ća, chi, da, > tr, ja, jo, kop, kros, lewz 
ng ea Baer gn R R ke + w. ab TIDE 
ran, ry. el, „ ta, u we 1 wod, 
woź, zatr, zit, źmi; 4 
Z powyższych sylab utworzyć 19 wyrazów tak, by trzocię: 
litery wyrazów dały nazwę: znanego wszystkim gwiazdozbioru ax r 
niebie północnem. > À 
Liczby porządkowe: 1, 2, 3, 4, 5, 8, gy il, AAE R- 15 wo Sr m 
PEE EEE A ean 6, 7, 9, a nazwy planet, 14 
ment; 16, 17, 18, 19 nazwy gwiazd 1—4 Bek ora — 


* 


Za dobre rozwiązanie obydwuch zagadek  przerwacramy l 
5 nagród. 


Rozwiązanie zagadek z nr. 4T. 


Nr. 115. Skok konika z szaradą. 
Pierwsze | drugio po hebrejsku „trzełna” 
ypomina. 


Całość nie na wsi, alo bywa w mieście; 
Służy wygoda starszym | nłowieście. 


Kana — kapa — kanapa. 
Nr. 116. Szarąda. 


Przy - wata — przywar, "Rz 
x * 
re rozwiazania us tits og we 
nr Tomasik. Frania zówia, Lóodd Ka 


